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Nr. 53. & SANOK, dnia 1. stycznia 1905. Rok lW (\ j

W

' 2 ) VJ£.

Prenumerata wynosi:

kwartalnie . . . .  2 kor.

m iesięcznie . . . .  70 hal. 

^wraz z przesyłką).

Turner pojedynczy :20 hal.

t y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
Wychodzi w każda niedzielę rano.

prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola po llaka

w Sanoku.

Ceny ogłoszeń1
za wiersz 1 - szpaltowy — lub 
jeg o  m iejsce — drobnym  dru­
kiem (petitem) 8h .; w  rubryce 
„N adesłane” 20 h. od wiersza.

Rękopism dw  się nie zwraca.

Prosimy o odnowienie 
przedpłaty na r. 1905., oraz 
uiszczenie zaległości za r. 
ubiegły. Kwota zalegająca 
podana obok nagłówka ni­
niejszego numeru.

Administracya.

Budżet Rady powiatowej
w S a n o k u .

Jedno z najważniejszych posiedzeń 
R ady pow iatow ej każdego roku t. j. p o ­
siedzenie pośw ięcone najżyw otniejszym  
sprawom powiatu, do jakich  należy bu­
dżet — odbyło  Się 15. grudnia u biegłego 
roku pod  przew odnictw em  p. marszałka 
Truskolaskiego przy w spółudziale 20 
członków .

P rzedstaw ione do uchw alenia .preli­
minarze przedstawiają się na pierw szy 
rzut oka ogółem  korzystniej niż dawniej, 
skoro preliminarz funduszu pow iatow ego 
na rok 1905. w ykazuje n iedobór ty lk o  
33 kor. 22 h.„( podczas gd y  w r. 1904. 
w ynosił 117 kor. 58 h. — zaś preliminarz 
funduszu pow iatow ego dróg gm innych na 
rok 1905. ma niedobór 24 kor. 14 h., 
podczas gd y  w r. 1904. w ynosił 38957 K. 
32 h.

Zanim  przejdziem y do szczegó łow ego  
zestawienia i om ówienia tychże musimy 
w spom nieć o założeniu pow iatow ego biu­
ra pośrednictw a pracy i oznaczeniu kosz­

tów  je g o  prowadzenia, co postaw iono na 
pierwszem  m iejscu posiedzenia.

U ch w alon y przez Sejm -na posie­
dzeniu z dnia 14. października 1903. r. 
projekt ustaw y „o  publicznych biurach 
pośrednictw a p ra cy“ uzyskał najw yższem  
postanow ieniem  z 16. marca 1904. r. 
sankcyę monarszą stając się tem  samem 
obow iązującą ustawą, mającą nader d o ­
niosłe zadanie, jeżeli je  R eprezentacye 
pow iatow e sumiennie zechcą  w ypełn ić. 
Tu otwiera się dla Rad pow iatow ych  
now e, obszerne pole  działania, pełne w iel­
k iego znaczenia zarówno pod w zględem  
społecznym  jak  i gospodarczym . Takie 
biuro bowiem  ma na celu  organizacyę 
targu pracy  w naszym  kraju, u jęcie tegoż 
targu w karby konieczne zarówno ze 
w zględu na dobro pow szechne, jak  na 
interesow ane jednostki, zw alczanie w y ­
zysku ze strony k on ces jon ow a n ych  i 
pokątnych  pośredników , regulow anie p o ­
daży i popytu  pracy a przytem  zaopie­
kow anie się zarobkow ą em igracyą, zape­
wnienie tym , którzy poza krajem  muszą 
szukać pracy, p om ocy  opartej na zn a jo­
m ości zagranicznych stosunków  prawny ch 
i ekonom icznych.

D o spełnienia tych zadań pow ołała  
ustawa w pierwszym  rzędzie Reprezen 
ta n rp  nwiat.owc, którfito^, tt>v ś ) nostano- 
wienia §. 22. ustaw y rsTają prawo i o b o ­
w iązek pracowania „w e w szystkich spra 
wTaeh ekonom icznych  pow iatu". T o  też 
W ydzia ł krajow y m ając obow iązek w pro­
wadzenia w życie  tejże ustawy zw rócił 
się do w szystkich  W ydzia łów  pow iato­
w ych z wezw aniem  do zajęcia się sprawą 
organizacyi publicznych  biur pracy i w y ­
raził to przekonanie, że ziszczenie nadziei, 
przyw iązanych przez Sejm  i ogó ł do p o ­
m yślnego rozwiązania zadań, zakreślonych 
tą ustawą, zależeć będzie; w pierwszej 
linii od współdziałania R eprezentacyi p o ­
w iatow ych, od ich gotow ości do tego

współdziałania i ofiarności na rzecz tej 
sprawy.

T o  pośrednictw o publicznych biur pracy 
ma b y ć  w m yśl ustaw y i opartego na 
tejże statutu w zorow ego, pow szechnem , 
dobrow olnem , bezstronnem  i dla pracu­
ją cy ch  bezpłatnem .

Pośrednictw o ma b y ć  p o w s z e c h ­
n e m  —  to znaczy, że biuro nie m oże 
ograniczyć sw ego zakresu działania na 
pew ne tylko rodzaje robotników  lub pra­
codaw ców , ale musi ob jąć wszechstronnie 
w szystkie dniały pracy. Musi to pośred­
n ictw o O D ją ć  potrzeby przem ysłu i ręko­
dzieł, górnictw a i rolnictwa, robotników  
i służbę, pracodaw cę na wsi i w  m ieście, 
pracę stałą i czasową, siły robocze męskie 
i żeńskie, pracę w kraju i poza krajem.

Pośrednictw o musi b y ć  dobrow olnem , 
to znaczy, że nikt nie m oże b yć zm uszo­
nym  do korzystania z pośrednictw a biura, 
kto nie chce.

Co zaś najważniejsze, że pośrednictw o 
będzie zupełnie oezpłatnem  dla s z u k aj ą- 
c y c h  p r a c y ,  jak to w yraźnie postanawia 
ustawa, która pozw ala (§. 7.) pobierać 
opłaty jed yn ie  od pracodaw ców .

W ezw an y przez W ydzia ł kra jow y do 
utworzenia takiego biura pośrednictw a 
pracy zastanawiał się W ydzia ł R ady pow . 
w oanoku nau potrzebą tegoż i przyo~>-\L 
do przekonania, że należy biuro o t^ ż tz y ó  
i to bez łączenia się z sąsiednii.u pow ia­
tami, z którym i się dotąd trudno by ło  
porozum ieć. W y k a zy  statystyczne tu tej­
szego Starostwa podały w r. 1903. liczbę 
em igrantów do A m eryki, opatrzonych w 
paszporty na 1884— a zapew ne dwa razy 
tyle w yjech a ło  bez paszportu. Nadto 
górska ludność udaje si w wielkiej 
liczbie w czasie żniw do U ęgier na ro 
botę bez żadnej organizacyi. / .  tych  w ięc 
przyczyn  zaproponow ał W ydzia ł zorga­
nizowanie takiego biura, jako bardzo po-

_en n6ui5P0C?ny.
(Spisał Nie-Sabała).

Starszej generacyi Sanoczan znaną była 
kntjpa pod „Jeleniem'1 przy ulicy Cerkiewnej. 
Tam każdego w ieczora. szczególniej podczas 
zimy zbierała się paczka wielbicieli Gambri- 
nusa : przy gęsinic i okocimsluem przepę­
dzała czas na miłej pogawędce I mejedna 
myśl, niejeden plan, który miał później za­
ważyć na szali losów naszego giodu, tam 
wziął początek, boć do zasiadających około 
stołu pod „Jeleniem" należeli cjcowie miasta 
i z Rady i z Magistrztu —  ba nawet sam 
gospodarz zalicza się do ich grona.

Ale jak wszystko na świecie, tak i sława 
„Jelenia" z bi°giem czasu znacznie się przy­
ćmiła —  jedni z gości poszli na lepszy 
swat, inni wynieśli się z Sanoka, pozostała 
reszta zrmennikow poszła czcić innych Logów, 
a w knajpce zmieniło się towarzystwo na 
kształt zwykłych tego rodzaju ewolucyi, iż 
ustępujące górne warstwy robią miejsce 
pnącj’m się do góry dalszym.

Lecz co to może siła przyzwyczajenia! 
Ja, jakkolwtek z pewnego rodzaju niechęcią,

zaliczyć się muszę do odstepców, jednak 
szczególniej w pewnych okolicznościach, przy­
pominających dawne dobre czasy, nie mogę 
oprzeć się przyciągającej sue Knajpki i choć 
od czasu do czasu zaglądnę, by podumać 
w kącie o tem, ile to nocy się przesiedziało 
w dusznej je j atmosferze i o tem, co się to 
nieraz wykłuło na takich posiedzeniach.

Tak też w sylwestrowy wieczór, gdym 
bez celu błądził po ulicach, około 9-tej go­
dziny, zaniosły mię nogi bezwiednie „pod 
Jelenia*. Knajpka była próźniuteńka, u siadłem 
w swoim kąc.o, a spożywszy jeden i drug' 
pipek i pokropiwszy go okocimskiem, po nie- 
wiem której bombce, oparty wygodnie za­
snąłem błogo. — I zdawało mi się, że jestem 
na rynku, ale rynek ten niby podobny do 
naszego, był przecież jakiś inny, bo obudziło 
się po niia gładko, nie tak jak u nas, że 
człowiek nogi na tym niby bruku może 
powykręcać, a w dodatku mniej więcej na 
środku zamiast krzywej latarni stała dosyć 
wysoka piramida, na którą ze wszystkich 
stron można było wejść po schodach. Na 
ściętym wierzchu piramidy stał fotel, a na 
nim siedział jakiś jegomość trzymający się 
kurczowo poręczy. Nad jego głową widniał 
na tablicy napis: „Nie ustąpię, tylko za eme­

ryturę". Tuż przy nim stał na schodach 
drugi, starszy w kapeluszu z kwiatkiem, z 
miną, jakby go chciał zasłaniać i bronić. 
Poniżej stał drugi z czarną, rzadką bródką, 
który gestykulując szeroko rękami wolał 
głośno skrzecącym głosem: „Ja się tylko
dziwię, czego panowie chcecie, — w Magi­
stracie wszystko w porządku — nam nic 
złego nie zruhił, co nam do tego, co się 
działo w Kasie Zaliczkowej — to nam me 
ubliża*. Idąc za jego gestem i głosem przy­
stąpiłem bliżej i ujrzałem po drugiej stronie 
piramidy kupkę ludzi, niosących chorągiew, 
na której było wypisaim: —  „Towarzystwo 
Zaliczkowe, 24.000 koron —  precz, bo to 
hańba dla miasta!"

Ludzie ci zwartym szeregiem zblizali 
się ku piramidzie z minami, jak gdyby sie­
dzącego na fotelu chcieli zrzucić. Tymczasem 
zaroiło się na schodach, pojawiły się różne 
postacie a najwięcej chałatów — wszyscy 
wznieśli do góry ręce i krzyczeli: „Co nam 
honor —  nam z nim dobrze —  nie damy 
g o !“ Lecz gromadka idąca pod sztandarem 
gromko odkrzyknęła: „To hańba dla nas 
i dla miasta! Precz z fotelu! 24.0U0 koron!" 
I z determinacyą zbliżała się do piramidy, 
a ja z zapartym oddechem i straszną cie-
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żyteczn ego i wstaw ił na ten cel w  bu­
dżet na płacę odpow iedniego urzędmka, 
lokal, opał, usługę, inwentarz i korespon­
d e n c ie  kw otę 1770 K. Po dłuższej dys- 
kusyi nad tyra wnioskiem  W ydziału  — 
k tóry  zw alczał głów nie członek  R ady 
pow . Milan, ze w zględu  na zby t w ysoki 
w ydatek roczny na to biuro pośrednictw a 
pracy, w k tórego  doniosłą działalność 
pow ątpiew a i nie przepow iada mu w iel­
k iego pow odzenia —  ostatecznie uchw a­
lono w niosek w iększością  g łosów . N ad­
m ienić tu jednak  musimy, że w yna jm o­
wanie osobn ego lokalu na to biuro jest 
rzeczą całkiem  niepotrzebną, skoro w 
gm achu R ady pow . znajdują się odpow ie- 
dne ubikacye, odnajm yw ane obecnie stro­
nie pryw atnej za 504 koron rocznie. 
U m ieszczenie tamże biura jest tem  więcej 
pożądane, że oszczędza się w ten sposób 
w ydatek  na lokal i ułatv/ia stały nadzór.

Przystąpiono następnie do drugiego 
punktu porządku dziennego t. j. prelim i­
narza funduszu pow iatow ego na rok 1905., 
k tóry  referował Dr. Goldhammer.

(C. d. n.)

Z Rady  m iejsk ie j.
Dla braku m iejsca n iem ogliśm y w 

poprzednim  numerze naszego pisma p o ­
m ieścić w szystk iego z tego  posiedzenia, 
od bytego  21. grudnia, na którem po 
imieniu nazwano pogłoski uw łaszczające 
czci burmistrza, w zyw ając go  zarazem, 
aby  g łów n ego sprawcę tych  półg łosek  p. 
delegata jJarczyńsk iego pociągnął do od ­
pow iedzialności sądowej — tam u dow o­
dnił swoj^ niew inność i w  ten sposób z 
fatalnych zarzutów się oczyścił. Dziś mu­
simy jeszcze  dodać, że p. A ital W ito ­
szyński przeszkadzał, ile m ógł, aby nie 
pow iedziano w szystk iego, co  pow iedzieć 
należało. Prof. Basińskiem u n. ,p. na p o ­
wtórne zapytanie, czy  z łoży  przyrzecze­
nie w  je g o  ręce, odebrał głos, nie chcąc 
w ysłuchać takiego zdania te g o ż : „Ja  
jirzecież nie m ogę z łożyć przyrzeczenia 
w takie ręce, dopóki na p. A italu  W ito- 
szyńsklm  ciężyć będą podejrzenia i za­
rzuty w y powiedziane tutaj przed chwilą 
przez p. Dr. Ślączkę i p. Pytla . Zarazem  
proszę te słow a m oje uw ażać za przyłą­
czenie się do ośw iadczenia I Koła, w y­
powiedziane przez p. Dr. S lączkę".

Po w yjściu  radnych z 1. K oła  znalazł 
się p. A ital .Vitoszyński sam w obec 
w iernego sobie zastępu i zaczął dalszej 
posiedzenie od tego, że p oliczy ł w iernych. 
B y ło  23 w liczając w  tę liczbę 13 człon ­
ków  z II. Koła. Mimo tego  pogw ałcenia 
ustaw y — brakło jed n ego  do kom pletu. 
O d czego jednak spryt! D o rozporządze­
nia był jeszcze  p. M ochnacki, zajęty 
właśnie w  tym  czasie nauką w szkole 
przem ysłow ej. Posłano po n iego. Jakoż

kawością oczekiwałem, na którą stronę prze­
chyli się zwycięstwo. Jeden z szturmuj icych 
pchnął drągiem, jak taranem w piramidę, 
a w tem spostrzegłem, że człowiek z kwia­
tkiem u kapelusza zachwiał się, usunął się na 
bok, fotel zaś przechylił się 8 leciał w dół wraz 
z trzymającym się go kurczowo człowiekiem, 
gdy w tem uczułem jakieś wstrząśnienia i 
świadomie usłyszałem głos jakby kaczy 
gospodarza: „Niech się pan raz obudzi, bo 
już nowy rok, a tak pan czegoś krzyczał, 
że aż mi strach buło, czy się panu coś nie 
s ta ło !“

Przetarłem oczy, a gdy na zapytanie 
moje, ile się należy, otrzymałem grzeczną 
odpowiedź, abym się nie fatygował, bo już 
zapisane, co prawdopodobnie miało na celu 
zmusić mię, abym znowu kiedyś zawitał w 
progi „Jelenia“ wyrównać zaległości sylwe­
strowe z naddatkiem, poszedłem do domu, 
a sen ów tak mi się wyraziście wbił w pa­
mięć, iż go tu najwierniej opisałem. Ale 
dotąd pali mię ciekawość dowiedzieć się, 
czy ten z fotelem zleciał aż na dół, czy też 
go chałatowcy w drodze potrafił, zatrzymać ?

po krótkiej chwili, ze skw apliwością godną 
lepszej sprawy, dopełnił p. M ochnacki 
swą osobą potrzebną do kom pletu liczbę 
24 i dostąpił, jeże li oię m e m ylim y, poraź 
pierw szy zaszczytu reprezentowania w y ­
borców  w  charakterze zastępcy radnego.

Jednak nic miał szczęścia p. A ital 
W itoszyńsk i tego  w ieczora — a kto wie, 
czy  nie przyczyniła  się do tego  ow a fa­
talna trzynastka radnych II. Koła, zebrana 
z pogw ałcen iem  ustaw y. D o obrad nad 
budżetem , ani rusz przystąpić.

R adny prof. K w iatkow ski zamiast 
referow ać budżet, jak  mu to proponow ano, 
postaw ił wniosek, aby najpierw pow ie 
działa coś kom isya wybrana dla zbada­
nia honoru burmistrza. Napierał na to 
tem  śmielej, że sam już z tejże kom isy) 
przed kilku tygodniam i, — nam ęczyw szy 
się w  niej poprzednio przez 6 m iesięcy 
bez żadnego p ozy tyw n eg o  rezultatu — 
w ystąpił. Po nim zabierali głos sami w ielcy  
m ów cy , a w ięc Emanuel Herzig, Izrael 
Majer i wreszcie Dr. Ramer, jedn i za, 
drudzy przeciw  wnioskowi. Ostatecznie 
zw ycięży ło  zdanie r. m. K w iatkow skiego, 
k tóry zdaje się nie b y ł w ów czas w  o d ­
pow iednim  nastroju, aby radzić nad 
budżetem , postanow iono w ysłuchać zda­
nia koinisyi najpierw, a tym czasem  rozejść 
się bez słów ka o budżecie.

I mijał znow u dzień po dniu i wielu 
sądziło, że budżet tego roku uchw alony 
nie zostanie. A le  p. A ital W itoszyński 
zna sw oich  ludzi. Skoru radny K w iatkow ­
ski nie okazał odpow iedniego nastroju do 
budżetu w jed n ym  tygodniu  — czem uby 
go  nie miał okazać w następnym  i dzia­
łać pod  je g o  w pływ em .

N ajpierw trzeba b y ło  u czyn ić zado- 
sy ć  je g o  wnioskowi, co  do sprawozdania 
kom isyi, która miała badać honor bur 
mistrza. P. A ital W itoszyński w zyw a tedy 
drugiego zastępcę wiceburm istrza Dr. 
Natana N ebenzahla i skłania go  do zw o ­
łania R ady na w torek 27. grudnia w celu 
w ysłuchania ostatecznych  w yn ików  S y­
zyfow ej pracy owej kom isyi. A le  w ysłany 
kursor z odpow jedniem  wezwaniem , 
obszedłszy część radnych, został zaw rócon 
w  pól drogi, Lox jA .  Nel\enzahl odw ołał 
go —• odw ołał icT  i posiedzeniti^Rady 
na 27. grudnia.

N ic to jednak nie szkodzi — posie­
dzen ie ’ budżetow e od być się musi. P. 
A ital W itoszyńsk i wiigj że nikt z szanu­
ją cy ch  swój honor radnych na nie nie p rzy j­
dzie, dopóki burmistrz nie zostanie o c z y ­
szczony z zarzutów — ale w ie także, że 
nie sprzeciwi mu się p. rad. Kwiatkowski, 
bo będzie działał pod  w pływ em  'nastroju  
—  inni mniej drażliwi, ja k  radni 'zraelici i 
m ieszczanie zasiądą ze spokujnem  sumie­
niem do obrad pod je g o  przewodnictw em .

Jakoż nie zaw iodły rachuby p .A ita la  
W itoszyń sk iego . Zw ołane na 28. grudnia 
posiedzenie doszło do skutku po zebraniu 
w szystkich zastępców  radnych II i III 
K oła. Nie^wzięh w niem udziału radni 
I K oła i ich zastępcy z wyjątkiem  r. m. 
K w iatkow skiego i ks. K onstantynow icza. 
N ie stawili się również radni innych K ół 
a m ianowicie wiceburmistrz p. P. Giela, 
Dr. N ebenzahl, Dr. Goldham m er i W :ktor 
M ozołow ski.

Pom ijając niepraw ność takiego posie­
dzenia z wielu w zględów , zw rócić się tu 
m usim y przedew szy stkiem przeciw  radn. 
prof. Kwiatkowskiem u, w  którego zacność 
i u czciw ość w ierzym y, ale który na 
kształt najnow szych  poetów  ulega różno­
rodnym  nastrojom, pod  w pływ em  których  
popełnia czasem iczyny, nad którym i ra­
dzilibyśm y mu głębiej się zastanowić.

N ajpierw p. radny K w iatkow ski w y- 
branyr głosam i l  Koła., pow inienby z rad­
nym i tego  K oła  pójść solidarnie, działać 
z niem razem a reprezentując inteligencyą 
w iedzieć o tem, że radząc pod  przew od­
nictw em  obecn ego burmistrza, k tórego 
honor tak zakw estyonow any, ubliżą swym  
w yborcom , którzy mu mandat radnego 
pow ierzyli. Zam iast iść tą drogą dalej —  
pow inienby raczej swój mandat złożyć.

Pow tóre, p. radny K w iatkow ski zna­
ją cy  dokładnie ustaw y autonom iczne wie 
dobrze, w  czem  te ustaw y są obecnie 
gw ałcone — b y ł zresztą dotąd sam pra­
w dziw ym  Katonem , przestrzegającym  
ściśle dopełnienia obow iązujących  ustaw.

Dziś pod  w pływ em  nastroju tłóm aczy 
sobie zapew ne n iejedno n iew łaściw ie, 
idąc ręka w rękę z p. A italem  W itoszyń - 
skim. D roga to m eodpow iedna. Idą’c nią 
należy pam iętać o n iem ieckiem  p rzysło ­
wiu „ W e r  P ech  beriihrt, der befieckt sich“ .

D alszy ciąg. posiedzenia z 28. grudnia 
podam y w następnym  numerze.

Zagórz, w grudniu 1904.
Dnia 10. b. m. odbyło  się staraniem 

Zarządu stowarzyszenia „P o m o c  przem y­
słow a" w  Sanoku publiczne zgrom adze­
nie w Zagórzu. P u b liczn ość zebrała się 
w cale  licznie, b y ły  także obecn e  i panie. 
P o  zagajeniu zebrania przez Dr. Galanta, 
w ybrano na w niosek tegoż przew odn i­
czącym  p. J. W ojtow icza  naczelnika 
stacyi, k tóry  pow oła ł do‘ prow adzenia 
pióra p. J. M igacza i udzielił głosu  re- 
lerentow i pierw szego punktu porządku 
dzien n ego: „przem ysł g a l i j s k i "  prof.
Zajączkow skiem u ze Sanoka.

M ów ca przedstawił opłakane stosunki 
naszego przem ysłu, ilustrując rzecz- p rzy ­
kładami i cyfram i, ile przez to kraj nasz 
traui na majątku społecznym , iie płaci 
haraczu krajom przem ysłow ym . W ykazał, 
że z rozw ojem  przem ysłu zw iązan em jest 
ściśle podniesienie się rolnictwa i d obro­
bytu  ziemian w iększych  i drobnych, i 
stwierdził porównaniem  z krajami t. z. 
przem ysłow ym i, o ile te i w  produkcyi 
rolniczej stoją w yżej od naszego t. z. 
kraju roln iczego. N iezrozum ienie n iestety 
tego  ścisłego związku istnieje w naszych 
warstwach większej posiadłości, a co 
zatem idzie i w przedstaw icielstw ie kraju 
tak do Sejmu, jak  do R ady Państwa, 
jako  wyszłero w 2/ s z tejże W arstwy. 
Stąd i ta klasa dom inująca dotąd w  ga- 
licy jsk iem  społeczeństw ie, stąd i przed­
staw icielstwo za mało dba o rozwój prze- 
mj^słu, za mało naciska w tym  kierunku 
na rząd, który i tak sam z siebie znow u 
ii interesie* prow incyi zachodnich  prote­
guje przem ysł tych  krajów, a czyni prze­
szkody galicyjskiem u natury fiskalnej i 
frachtow ej, bezpośrednio zaś, przez n ie­
d osta teczn i w stosunku do rozm iarów i 
ludności kraju m ateryalne popieranie 
istniejącego przem ysłu ga licy jsk iego, ja - 
koteż zupełny brak dawania in ieyatyw y 
do powstawania n ow ych  gałęzi, ja k  to 
czyni np. rząd węgierski u siebie.

W ładze samorządne, które we w ła­
snym zakresie działania m og łyb y  dużo 
przyczyn iać się do podzw ignięcia  kraju 
w dziedzm ie p rzem ysłow e j, grzeszyły  
dotąd pow yżej w zm iankowanem  p o jm o­
waniem i traktowaniem  naszego kraju 
jako roln iczego, nie dbały o rozw ój prze­
m ysłu świadomie, celow o, jeśli bida jaka 
akcya to doryw cza, bezplanow a, ja k  np, 
w udzielaniu zasiłków z funduszów  kra­
jo w y ch , to odnośnie do najw yższych  władz 
krajow ychS j a nasze, jak  zarządy pow ia­
tow e, rady gm inne zw łaszcza miast w ię­
kszych , ch oćb y  także m og ły  w y tw orzyć 
w e w łasnym  zakresie różne przem ysły, 
co  się praktykuje na zachodzie nie czynią 
tego. a naw et nie poczuw ają się do p o ­
pierania i pobierania na swe potrzeby  
istniejących w  kraju w yrobów .

D alszym  pow odem  utrudnionego roz­
w oju  przem ysłu u nas jest i to, że dotąd 
brali się często do akcyi przem ysłow ej 
ludzie nie fachowi,' nie uzdolnieni, lub 
nieudolni, że prow adzono tego  rodzaju 
przedsiębiorstwa bez rachunku, bez ure­
gulow ania adm inistracyi, zapewnienia 
rynków  zby tu , stąd w iele przedsię­
biorstw  przem ysłow ych  upadło, w iele je s t  
w  upadku. N ajpew niejszym  oczyw iście  
środkiem  do w ytw orzenia w łasnego prze­
m ysłu by ła by  taka forma w ładzy państw o­
wej, któraby nam dawała m ożność ch ro­
nienia go  i dźwigania odpow iedniem i 
cłami ochronnem i, taryfą przew ozow ą — 
stąd d ą ż e n i e  d o  u s a m o d z i e l n i e n i a  
G a l i c j i  p o w i n n o  b y ć  i z t e g o  p o ­
w o d u  j e d n e m  z z a s a d n i c z y c h  z a ­
d a ń  p o l i t y k i  g a l i c y j s k i e j .

A le  nim to słońce zejdzie —  rosa 
o czy  w ygryść m oże, — m am y w ięc cze ­
kać z założonem i rękam -’ zmiłowania B o ­
żego? , a tym czasem  staniem y się naro-
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dem  żebraczym , który straci ziemię — 
(co  się w  oczach  naszych dzieje), — który 
nie będzie miał przem ysłu — pozostanie 
ty lk o  biedny ch łop i klasahiurolu  yczna! 
A  naród b iedny — to to  samo znaczy, co 
jednostka  proletaryacka! G dy zawodzą, 
czynniki zewnętrzne, mus w yjść dmałal- 
nos'ć od  sam ego społeczeństwa, musi b y ć  
sam opom oc. Społeczeństw o polskie musi 
sobie u ś w i a d o m i ć  doniosłość p r z e ­
m y s ł u  w  życiu  ogólno-narodow em ,m usi 
w ziąć w e własne ręce rozw ój przem ysłu 
i poprzeć go. A  że społeczeństw o jako 
konsum ent wielki m oże to uczynić, w ięc 
działalność je g o  m oże zastąpić brak czyn ­
ników  w spom nianych — zew nętrznych. 
K u p u j m y  t y l k o  c o  s w o j ^ ;  c o  w 
k r a j u  w y r o b i o n e ,  pod tein hasłem 
gd y  się onu o g ó l n i e  p r z y j m i e ,  o g ó l ­
n i e  w  p r a k t y c e  w y k o n y w a n e m  
b ę d z i e  rozrośnie się, u lepszy — zw iększy 
to co  jest, powstanie, czeg o  niema. G dy 
będzie bow iem  widnem, że każde rzetelne 
przem ysłow e przedsięw zięcie będzie miało 
poparcie i odbiorców  pew nych , ośmieli 

^ o  kapitały do lokow ania w  przem ysłach.
W ytw orzen ie  własnego, rodzim ego 

przem ysłu, prócz tego, że podniesie 
ogó ln y  dobrobyt; da cKłeb tu w  kraju 
w łasnym  tysięcom  zm uszonym  obecnie 
iśc za zarobkiem  do A m eryki lub na 
Saksy, a nadto w ytw orzy  brakującą, a 
tak ważną w  organizmu :Vjspołeczno-naro- 
dow ym  klasę 'średnią, n i e z a l e ż n ą ,  
przedsiębiorczą i zamożną, a odzyw ając 
się do egoizm u osobn iczego — rzekł m ów ca 
— da pole do egzysten cy i i działalności 
naszej m łodz ieży ,'k tóra  przepełnia szkoły 
średnie, ale której w net braknie m iejsc 
w' zaw odach urzędniczych i t. z, w olnych , 
już teraz ja k  wiadom o, nad miarę prze­
pełnionych.

W yk ła d  ten, który dla wielu pię­
knych  i trafnych m yśli streściliśmy 
obszerniej, w y g łoszon y  potoczyście , przy­
stępnie i zajm ująco, przyjęli zebrani ż y ­
w ym i oklaskami.

N astępny referent p. T oege l przed­
stawił organizacyjną formę, w yż w spom ­
nianej sam opom ocy społecznej, m ianowicie 
T o w a rzy stw  „P om oc przem ysłow a1', i 
„fu g a  przem ysłow a '/- objaśnił statut, cele, 
środki i sposoby działania tych  T ow a ­
rzystw .

W  otwartej dyskiisyi, zw rócił uwagę 
Dr. Galant, że we w szczętej akcyi ogrom na 
rola przypada kobietom , które ja k o  sza- 
fark grosza m ężow skiego mają przede- 
wszystkiem  m ożność^aspokajania potrzeb 
dom ow ych  zakupnem w yrobów  krajowych. 
Tu potrzebna na razie i do czasu pewna 
w yrozum iałość, a m oże i drobna ofiarność 
odnośnie do pokupu i ceny, przynajmniej 
w niektórych  w ypadkach.

y-Jest jednak  już obecnie spora ilość 
produktów  do codziennego życia, p och o ­
dzenia krajow ego, m ogących  konkurow ać 
z najlepszym i zagranicznym i — tu przy­
toczy ł niektóre z nich — a mimo to nie 
cieszących  się popytem , a raczej spoty ­
kających  się z przeciwnie nie pokonanem  
nieraz uprzedzeniem . K upcow i jest ob o ­
jętne, jak i towar sprzedaje£ w ięc publi­
czność musi żądać tow arów  krajow ych  — 
g d y  się to dziać będzie ogóln ie, ku pcy  
we własnym  interesie będą zaopatryw ać 
swe sklepy w żądany towar.

W  końcu, aby z zebrania b y ł w ynik 
konkretny, postawił rezolucye, a b y : 1) 
obecm  zobow iązali się słow em  obyw a- 
telskiem  kupow ać istniejące w y rob y  kra­
jow e, ewentualnie żądać, aby je  sklepy 
utrzym yw ały na sk ładzie ; 2) aby przystę­
powali do Tow arzystw a „P o m o cy  prze­
m ysłowej:". W  rezultacie część obecn ych  
podpisała zobow iązania kupowania w y ro­
bów  kra jow ych  — pew na ilość przystą­
piła do Tow arzystw a i u tw orzyła  sekcyę 
agitacyjną na Zagórz, w  której głów na 
rola przypadła paniom.

Zam ykając zebranie wyraził przew o­
dniczący p. W ojtow icz  podziękow anie 
Tow arzystw u2;,P o m o cy  przem ysłow ej" w 
Sanoku za urządzenie zgrom adzenia, a 
panom  prelegentom  za ich  trud i pou ­
czające w ykłady, które niezawodnie p rzy ­
czynią się do uświadom ienia doniosłości 
propagow anego przez Tow arzystw o celu 
i prosił, aby obecne zebranie b y ło  szczę­
śliwym  początkiem  dalszej akcyi w naszej 
m iejscow ości.

Krosno, w grudniu 1904.
Dnia 18. grudnia 1904. urządzono w 

Krośnie w salacłi „S ok o ła " wentę spoży ­
wczą, w połow ie na dochód  Tow arzystw a 
W in centego  a Paulo, a w połow ie na bu­
dow ę ochronki w  Krośnie

O gólna suma dochodu n a  ten ceł 
uzyskanego w kw ocie  2287 kor. 67 h. 
je s t  dow odem  n iezw ykłych  zabiegów , 
niezm ordow anej pracy i w ielkiej przed­
siębiorczości pań kom itetow ych , które 
przez kilka tygodni z w ielkiem  pośw ię­
ceniem  się i n ieszczędzem em  w ydatków  
z własnej kieszeni, zbierały po Krośnie i 
całej ok o licy  hojnie przez chętnych  ofia­
rodaw ców  składane przedm ioty na lote- 
ryę fantow ą i datki w  pieniądzach.

Skuteczny w ynik  w en fy  spożyw czej 
zapowiadała szeroka reklam a: wóz ciąg­
niony przez parę koni, na którym  w d o ­
w cipnie urządzonych klatkach m ożna 
by ło  w idzieć1'tłuściutkie wieprzaki, nęcące 
sm akoszów  polędw icy, doborow ej rasy 
kogu ty  i indyki, które sw ojem  pieniami, 
rów nie jak  ow ca donośnym  głosem  b e ­
cząca, ściągały pow szechną uwagę i p od ­
niecały u szerokiej publiczności ch ęć za- 
kupna ch o ćb y  kilku losów  lóteryi fan to­
wej, w  tak cenne fanty zaopatrzonej. T o  
też w oznaczonej godzinie tłumj" publicz­
ności spieszyły do gm achu „S ok oła " 
w ypełn iły  w ielką salę gim nastyczną i 
poboczn e ubikacye tak szczelnie, że z 
trudnością b y ło  przecisnąć się przez te 
tłum y.

B iedacy, otrzym ujący wsparcie od 
Tow arzystw a W in centego  a Paulo i w szy ­
scy , którym  na w ybudow aniu ochronki w 
Krośnie zależy, wdzięczni są K om itetow i 
zabaw y za tak gorliw e i skuteczne w y ­
konanie przyjętego na się obowiązku. 
K om itet stanow iły p an ie : n igdy niezm or­
dowana w pracy na cele humanitarne p. 
z hr. P otock ich  K aczkow ska, hr. Łosiow a, 
Jugendfeinow a, K ropaczkow a, Jasińska, 
C ielenkiew iczow a, K ossakow a Marcinkie- 
w iczow a, Niedzielska, Gruszecka, Gudzo- 
wa, Zabierzecka, Gawlikowa, Szalowa p. 
K ossak. P odnieść należy gorliw ość i ocho- 
czość pań z pośród krośnieńskiej mteli- 
gencyi do pracy na polu dobra publicz­
nego. Jest to dodatni objaw  budzc nia się 
ahruistycznego ducha w  naszem społe­
czeństwu

K R O N I K A .
W spierajm y To w. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

Od Redakcyi. Wszystkim naszym Czy­
telnikom zasyłamy z Nowym Rokiem życzenia 
stałego, pomyślnego i szczęśliwego powodze­
nia tak w życ;u prywatnem —  jak również 
w publicznem i zawodowem.

Powsz. wykłady uniwersyteckie. Jak
wiadomo odczyt Dr. Zaleskiego o t. z. 
szkolnych chorobach i ich społecznein zna­
czeniu odbył się w ubiegłą sobotę w sali 
ratuszowej. Mimo interesującego tytułu zebrało 
się niewielu słuchaczów.

Prelegent wskazał na znane ogólnie 
braki i szkodliwe skutki wadliwych urządzeń 
w szkołach dzisiejszych. Zapatrywania Sz. 
prelegenta przypadły do gustu, szczególnie 
obecnej na wykładzie młodzieży szkolnej. 
Obecni zaś pedagogowie pomyśleli sobie: 
Oby uwagi Twoje, Szan. Doktorze, ale skie­
rowane pod właściwym adresem t. j. władz 
szkolnych, lepszy wywarły skutek, mż wie­
lokrotne domagania się naprawy braków 
szkolnych, uchwalane przez cały szereg lat 
na Walnych Zgromadzeniach Towarzystwa 
pedagogicznego i Tow. naucz, szkół wyż­
szych !

Co do pięciogodzinnej zaś nauki należa­
łoby przypomnieć, że dzisiaj, na właściwą 
naukę przypada tylko 4 godz. i 10 m., bo 
50 minut odpada na pauzy. Wspominamy o 
tern dlatego, aby ktoś nie sądzd, że dwu­
krotna nauka jest korzystniejszą dla dzieci. 
Temat ten był już tyle razy roztrząsany, że 
już więcej wznawiać go byłoby zbytecznie.

Do zrozumienia wykładu przyczyniły się 
ryciny, rozwieszone na ścianie i demonstracye

na żywym modelu, jednym z uczniów gimna- 
zyalnych.

Raut na dochód Tow. szkoły ludowej
odbędzie się dnia 14. stycznia b. r. w sali 
„Sokoła".

Komitet rautowy już się ukonstuował 
i rozpoczął swe czynności. Zabawa ta 
zapowiada się znakomicie. Na razie wolno 
nam tylko donieść, że Komitet ten przygo­
towuje różne miłe niespodzianki celem uro­
zmaicenia zabawy podczas rautu.

Może ktoś nieświadomy rzeczy zapytałoy: 
Na co T. S. L. urządza zabawę, czyż me- 
składamy co roku po 2 K. do kasy?

A czy wiadomo Wam, Panic i Panowie, 
jakie to Towarzystwo ma wypełnić zadania, 
jle potrzebuje na ten cel pieniędzy i jaki 
jest stosunek wkładek członków do potrzeb 
i wydatków koniecznych?

Dla wyjaśnienia podajemy następujące 
cyfry:

Oto od 1. listop. 1903. do 30. paźdz. 
1904. przynosiły wkładki 189 Iv. 50 h. —  a 
wydatki były następujące :
1. 50°/o od wkładek, posłane

Zarządowi głównemu wedle 
obowiązującego dotychczas 
statutu wynoszą 92 K. 50 h.

2. utrzymanie szkółek 512 „ 15 „
3. książki do czytelni 271 „ 23 „
4. prenumerata gazet 42 „ 10 „
5. oprawa książek 147 „ 20 „
6. podrożę delegatów i lustrat. 97 ,  80 „

Razem 1162 K. 97 h.
Czyli odjąwszy sumę wkładek 189 „ 50 „ 
pozostaje do pokrycia 973 K. 48 h.

A trzeba pomiętać o tein, że dar naro­
dowy, zbierany w maju, me idzie bynajmniej 
do kasy Koła sanockiego, lecz przyznaczony 
;est w całości dla Zarządu głównego, który, 
jak wiadomo, utrzymuje szkoły na kresach, 
jak w Białej, Leszczynach, Ostrawie Mora­
wskiej itd.

Czyż mamy wiec z tych licznych zadań 
Tow. zrezygnować, pozwijać szkółki, pozwi­
jać czytelnie? Zapewne zrobilibyśmy tem 
wielką przyjemność naszym „najserdeczniej­
szym".

Ale czy byłoby to z pożytkiem dla 
naszej narodowości? Wszakże nasi sąsiedzi 
Rusini rozumieją dobrze korzyść Towarzystw 
oświatowych i proszę zaglądnąć do najnow­
szego „Obrazu statystycznego powiatu sa­
nockiego", opracowanego przez prof. Bo- 
rzemskiego, jaki jest stosunek oświatowych 
różnych instytucyi polskich do ruskich w 
sanockim powiecie.

Jak zaś wzrosły potrzeby naszegc Tow 
i jak się jego działalność wzmogła, będzie 
najlepszym dowodem fakt, że podczas gdy 
w czasie od 1. sierpnia 1893. (t. j. od zało­
żenia Towarzystwa) do 1. listopada .1903. 
(tj. za 10 lat) wydano na cele oświatowe 
razem 742 K. 92 k., to w jednym roku od 
1. listop. 1903. do 30. października 1904 
wydano 1070 Iv. 42 h. Niechaj więc nikt się 
nie dziwi, że Towarzystwo zwraca się do 
społeczeństwa, o poparcie swej pracy, bo 
bez tego poparcia musiałoby upaść, a czyby 
to było chwałą i pożytkiem dla nas, —  
sądzimy, że każdy rozumie.

Wprawdzie są pewne przedpotopowe okazy 
w naszem społeczeństwie, które sądzą, że 
jeśli będzie więcej szkółek, więcej czytelń 
i bezpłatnych bib’ iotek, to będziemy mieli 
mniej parobków, kucharek i służących, i 
którzy z tego stanowiska wychodząc, wzru­
szają ramionami na całą działalność T. S. L., 
bo im obojętną zdaje się narodowość, obo­
jętne wjnaradaw.anie się całych osad z po­
wodu braku uświadomienia i braku ośw; aty 
narodowej. Są nawet tacy w Sanoku, którzy 
wyrażają się o Tow. z niechęcią, jakby ono 
było nawet szkodliwe. Wierzymy jednak 
gorąco, że górę wezmą serca, czujące szcze­
rze po polsku i rozumiejące, czem jest dla 
naszego ludu oświata, i pociągną nawet zo- 
bojętniałych i śpiących i nie dadzą upaść 
temu bardzo w sanockim powiecie potrzebne­
mu i pożytecznemu Towarzystwu.

Na loterye spożywczą w dalszym ciągu 
złożyli artykuły i datki W P .: Władysławo­
wie Kiernigowie duży słój korniszonów i 5-c;o 
kilogr. paczkę cukru, Ferdynandowie Tom­
kowie 1 indyka, kosz jabłek, 4 flasz, wma, 
Janowie Staruszkiewiozowie worek mąki, 
5-cio kilgr. paczkę cukru i 1 flasz, wódki, 
Emilowie Mullerowie 4 flas wina. Konstanty 
Bielecki pudełko pomadek i I flasz, wina,
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Włodzimierzowie Janowscy 2 żywe kapłony, 
Marcelina Lisówna 4 strucle, Zygmuntowie 
Edelheitowie 3 flasz, wina, Władysławowie 
Ostrowscy worek mąki, Wiktorowie Dręgie- 
wiczowie kiełbasę, Adamowie Pytlowie worek 
mąki, Stanisławowie Rylscy ozdobną klatkę 
z gołębiami, Józefowie Zborowscy szynkę i
3 słoiki kompotu, Dutkiewiczowie 2 flasz, 
miodu, 2 słoiki miodu i 2 puszki deserowego 
miodu, Wojciechowie Ślączkowie parę gołębi 
w klatce, Karolowie Lępkowscy 25 choinek, 
indyka, 3 kapłony, 5 worków mąki, Madejscy
4 kor., Henrykowie Hellebrandowie 10 flasz, 
win owocowych, Czerkawska z Bermichowy 
faskę powidła, Stanisław Dulewski 10 kor., 
Ksawerowie Brzozowcy kiełbasę i 2 słoiki 
konfitur, Natanowie Nebenzahlowie 50 kor., 
Zofia Niedźwiecka indyka i 2 kaczki, Helena 
Kselowa 3 kor., Wanda Pajączkowska, Ka­
zimiera Dydyńska i Alexandra Rozwadowska 
indyka, 4 kaczki, paczkę herbaty i paczkę 
kawy, Ludwika Obolewska tort, Stanisławo­
wie Leszczyńscy tort i kosz mandarynek, 
Antoniowie Borczykowie parę żywych prze­
piórek w klatce i worek grochu, Franciszko­
wie Maramoroszowie paczkę kawy, paczkę 
cukru, paczkę orzechów i puszkę sardynek, 
Aitalowie Witoszyńscy zająca i 5 flaszek wina, 
Mieczysławowie Strzeleccy 6 flasz, wina, 
Starakowie tort, Karolowie Zalescy piernik, 
paczkę ciast i jabłka, Jarosław Lepki 5 fl. 
wina, Klemens Rozłucki głowę cukru, Karol 
Biliński zająca, Stanisław Daniec zająca, 
Józefowie Paszkiewiczowie 6 kor., Kozłowscy 
z Lipy 2 prosiaczki, Kozłowscy z Witryłowa 
2 kaczki, Franciszkowie Bemowie 10 kor., 
Walenty Markiewicz 4 kor., Antonina Nowa- 
kowa 40 choinek.

Drużyna młodzieży, chodzącej po ko­
lędzie, zebrała dotychczas na rzecz T. S. L. 
60 koron, które wręczone zostały zarządowi 
Towarzystwa. Zarazem ostrzegamy wszystkich, 
że drużyna upoważniona przez Zarząd do 
zbierania składki na rzecz T. S. L., jest 
zaopatrzoną w legitymacyę urzędową, wy­
stawioną za każdym razem osobno —  a wię* 
wszelkie kompanie kolędowe, mające legi­
tymacyę z datą zeszłoroczną lub bez legi- 
tymacyi, nie mają zupełnie upoważnienia z 
Towarzystwa i należy je  traktować jako 
samozwańcze.

Otrzymaliśmy także życzenia w tej spra­
wie ze strony poważnej,: aby członkowie 
drużyny, zaopatrzeni rzeczywiście w legity­
macyę Zarządu nie ubierali się w maski, bo 
pod maską jeszcze łatwiej popełniać różne 
nadużycia tym, którzy samoawańczo chodzą 
po kolędzie. Niechaj więc śmiało z odkrytą 
przyłbicą wystąpią ci,. którz.y dobrej służą 
sprawie, a wówczas znikną mary niepowo­
łane, niepokojące nas i wyłudzające grosz 
publiczny na cele wspólnej, wesołej zabawy.

W końcu prostujemy mylną wiadomość 
z zeszłego nru, jakoby do owej drużyny na­
leżała młodzież akademicka.

Bratek, kalendarz krośnieński, drukiem 
i nakładem drukarni W. Lenika wydał(!) p. 
W. L. Antoniewicz, po raz pierwszy (do 
nabycia w drukarni W. Lenika i w księgarni 
Kotulowej w Krośnie). Część kalendarzowa, 
opracowana na wzór francuski; prócz tego 
mieści kalendarz poczet królów polskich, 
kilka wierszyków, rozprawkę Bystrzyckiego 
„O Reyu“ , Fronia „Życie w ziemiu. Ozdobą 
tego wydawnictwa jest piękna okładka ozdo­
biona stylizowanymi bratkami i wieżą farną 
krośnieńską.

Wykłady uniwersyteckie urządzone 
przez Uniwersytet lwowski nie wzbu­
dziły tak wielkiego zainteresowania, jak w 
w roku przeszłym. Podczas gdy poprzednio 
liczba słuchaczy dochodziła do 300 osób, 
w tym czasie najwyższa liczba słuchaczy 
wynosiła 195 osób. Pomimo jednak zmniej­
szonej frekwencjo słuchaczy, rezultat uczę­
szczania na wykłady uważać należy za po­
myślny, gdyż znalazło się zawsze około 100 
osób, które stale na wszystkie wykłady u- 
częszczały. Świadczy to dodatnio o tych 
jednostkach, które poświęcały czas wolny, 
jakim rozporządzały, rozrywce umysłowej. 
Przedewszystkiem zaznaczyć musimy liczny 
udział pań a także uczniów gimnazyalnych, 
zwłaszcza klas wyższych, którzy zakupowali 
bilety seryowe.

Ogólna liczba wszystkich słuchaczów i 
słuchaczek, wynosiła 796 osób. Z tego było 
572 mężczyzn a 224 kobiet. Na jednym 
•wykładzie bywało przeciętnie 133 osób.

Na jedną okoliczność zwrócić musimy 
uwagę osób, do których to należy. Na wy­
kładach wszystkich prawie, nie z.auważyliśmy 
osób z tych warstw, dla których mogłyby 
one przynieść pewien .pożytek. Ponieważ 
wiadomo nam, że Zarząd Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich skory jest do 
udzielenia bezpłatnych wstępów na wykłady 
osobom niezamożnym, przeto zwracamy uwa­
gę interesowanych, aby się w tej sprawie 
porozumieli z zarządem miejscowym, czy to 
wprost z przewodniczącym p. Drem Zaleskim, 
czy też z pp. Basińkim lub Bielakiem.

Nowa serya wykładów rozpocznie się w 
marcu a składać się będzie z 6 odczytów. 
Program zostanie podany niebawem do pu­
blicznej wiadomości.

Zamknięcie targów w powiecie. W
dniu 22. grudnia 1904. wydało tutejsze c. k. 
Starostwo do wszystkich gmin powiatu na­
stępujący okólnik:

U krów pochodzących z Beska i Jać­
mierza załadowanych na stacyach kolejowych 
w Frysztaku i Krośnie stwierdzono 29. listo­
pada z. r. w Czechach zarazę racicowo- 
pyskową.

Celem wykrycia ogniska zarazy w po­
wiecie, zarządzono na podstawie telegrafi­
cznego reskryptu c. k. Namiestnictwa z dnia 
22/XII. 1904. 1. 184955. z a m k n i ę c i e  c a ­
ł e g o  p o w i a t u  d l a  r u c h u  z w i e r z ą t  
r a c i c o w y c h  t. j. bydła rogatego, owiec, 
kóz i świń.

Z tein zamknięciem łączy się zamknię­
cie k a ż d e j  g m i n y  i o b s z a r u  d w o r ­
s k i e g o  z o s o b n a  dla wprowadzania i 
wyprowadzania zwierząt racicowych w jakim­
kolwiek bądź celu, dalej zakaz wydawania 
paszportów bydlęcych dla wszystkich zwie­
rząt racicowych, zakaz odbywania targów i 
jarmarków wreszcie ładowania i wyładowa­
nia zwierząt racicowych na wszystkich sta­
cyach kolejowych leżących w obrębie tutej­
szego powiatu.

Celem zaprowiantowania tutejszych miast 
i miasteczek w bydło i świnie rzeźne będzie 
udzielało c. k. Starostwo w wypadkach 
uwzględniania godnych wniesione tutaj prośby, 
zezwoleń na zakupno i wprowadzanie zwie­
rząt rzeźiłyćh na natychmiastową rzeź w 
danej miejscowości.

Równocześnie zarządzono w myśl po­
wyższego reskryptu c. k. Namiestnictwa 
badanie stanu zdrowiu wszystkich zwierząt 
racicowych w gminach i obszarach dworskich 
przez gminnych oglądaczy bydła i przy 
asystencyi c. k. żandartneryi, o wyniku 
którego należy w nieprzekraczalnym o ś m i o  
d n i o w y m  t e r m i n i e  d o n i e ś ć  tutejszemu 
c. k. Starostwu.

Przy badaniu należy szczególną uwagę 
zwracać na jamę pyskową i racice, a wrazie 
najmniejszego podejrzenia zarazy t. j. śli­
nienia lub kulawizny telegraficznie ewentu­
alnie umyślnym posłańcem tutaj donieść.

Powyższe rozporządzenie obowiązuje z 
dniem dzisiejszym aż do odwołania.

Defraudacya. Napiętnowany przez nas 
hakatysta urzędujący na poczcie w Posadzie 
olchowskiej, okazał spryt i w innym kierunku, 
bo wieczorem dnia 29-go grudnia chwycił 
z Kasy 100 koron i znikł jak kamfora. —  
Widocznie ten pan czuje powołanie do 
wyższych celów —  skoro zaczął od haka- 
tyzmu a skończył na kradzieży.

Szajka karciarzy. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: Szanowna Redakcyo! My żony 
i dzieci pokrzywdzonych mężów, zwracamy 
się z prośbą do Szan. Red. o umieszczenie 
w Gazecie Sanockiej poniżej podanego ustę­
pu —  w celu podania do szerszej wiado­
mości i wstrzymania dotyczących osobników 
od dalszych podobnych wyzyskiwań:

Od dłuższego czasu, zorganizowana 
szajka karciarzy gry hazardowej, krąży wie­
czorami po przedmieściu, czyhając na zdobycz 
z pieniądzmi w kieszeni, a gdy się je j taka 
nawinie, wszelkich używają sztuczek, aby 
ją wciągnąć do swego kółka. Dostawszy ją 
raz w swe szpony, niepierwej ją puszczają, 
aż pozostaje bez centa. Czas byłby najwyż­
szy. aby przywódca tej szajki, przez którego 
niejedna już żona pozbawiona była na cały 
miesiąc środków do życia, odebrał zasłużoną 
karę, przed którą tak zręcznie umiał się 
wymykać i ukrywać.

Najusilniej prosimy o umieszczenie.
Żony ogranych.

Notatkę powyższą podajemy do publi­
cznej wiadomości w celu zwrócenia uwagi 
organów policyjnych na tych ptaszków —  a 
może przy dobrej woli uda się ich przyłapać
1 uczynić nieszkodliwymi.

Wyraziste zeznanie. (Autentyczne). „ 
Sędzia do świadka: Czy widzieli albo sły­
szeliście, że ten pan tamtemu dał policzek?

Świadek stójkowy: „Ja tam proszę pana 
sędziego o policzku nic nie wiem, tylko tyle 
wiem, że ten pan dał tamtemu dwa"razy w 
mordę, aż się taki łaskot rozszedł, że do 
mnie było słychać".

Składki. Zamiast posyłania życzeń no­
worocznych złożyli: Na biednych m. Sanoka 
bez różnicy narodowości: p. Ryczak 2 K.

N a O c h r o n k ę :  Ks, Stanisławczyk4 K. 
A. Piech i K. Razem 5 K.

N a T o w. S z k o ły  Lud . :  pp. Wł. Ba­
czyński 1 K., Dr. W. Slączka 2 K., K. Suli- 
mierski 3 K., St. Basiński 2 K., M. Szajna
2 K., Wł. Supiński 3 K. Razem 13 K.

Odpowiedzi Redakcyi. „D iegou w H .: 
Styl i sposób „straganiarski" — więc poszło do 
kosza.

WP. W. L. A . w K. Część streściliśmy, 
bo nie możemy więcej miejsca poświęcać na 
ten dział, —  część mieści się już w- innej 
obszerniejszej korespondencyi. Obiecaną 
„Mewę" prosimy nam naprzód nadesłać — 
może zużytkujemy.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcya nie odpowiada)

W szystkim  m oim P. T . Gos'ciom zasy­
łam szczere życzenia z N ow ym  Rokiem .

Z W ysokiem poważaniem

Piot r  S t a n i e w s k i
f r g z g  er.

ZAKŁAD FRYZYERSKI
Piotra Staniewskiego
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publicz­
ność, że z dniem 1-go stycznia 1905. zaprowadza 

w  swoim lokalu następujący

C E N N I K :
et. ct.

Golenie  ..........................................20 najmniej' 15
Golenie, czesanie, zapiekanie lub

opaska na wąsy . . .  30 „ 25
Strzyżenie włosów* . . .  30 „ 25
Strzyżenie brody . . .  30 „ 25
Strzyżenie i golenie lub strzy­

żenie brody . . . .  50 „ 35
Strzyżenie włosów i brody, lub

strzyżenie, golenie i zapiek. 60 „ 50
Zapiekanie włosów . . .  30 „ 25
Zmywanie głowy wodą kosmet. — „ 15

dla pp. studentów:
Strzyżenie włosów maszynką „ 10
Strzyżenie włosów z przedziałką „ 15
Strzyżenie włos. z fryzurą stojącą „ 20

jRbonament miesięczny na golenie w lokalu 
fryzyerskim wynosi najniżej 1 złr. 50 ct., pła­
tny z góry. 75. —10

P ij c ie

Maltzym
o d ż y w c z y ,  dobrze 
służący napój stołowy.

W ytw órca  środków  
W szędzie do nabycia. od ży w czy ch :
1904 r . : W ielki złoty  j  &  n  ]= [ Q F F 
medal jako nagroda

państwowa. W STADLAU,

W pociągu dążącym ze Sanoka do Sambora 
o go&z. 11. w  nocy lub też na stacyi zginęła m i 
dnia 28. listopada z. r. torba ręczna, czarna, w 
której się znajdowały — kontrakt i plan na tar­
tak parowy, różno umowy oraz nowe spodnie.

Znalazca otrzyma 20 kor. nagrody i spodn io 
wewnątrz się znajdujące.

Zgłoszenie:
Stanisław Kostrzewski 

w Samborze.
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